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Strona 1
Marcin z Frysztaka
i
Pustynia
Zapomnienia
Strona 2
05. #7 Słowo wstępne.
Być zapomnianym, czy takim lubianym. Albo ze złej strony pamiętanym. Całkiem nie
chcianym. Kto sam zapisuje się na to oczekiwanie. Kolejka jeszcze w tym życiu stanie. A w
przyszłym, kontynuacja. Diabeł nie jest na wakacjach. I zbieranie zwłok. Naszczenie tych kwok.
Ile można, i się przydaje. Czy chwila trwożna, z kim się rozstaje. I zapomnienie, komu pisane.
A może nikomu, choć oczekiwane. Przez wielu, pracą uzyskane. Dla wielu, nie będzie
zapomniane. I tak to się właśnie, dalej nazywa. I tak przyklaśnie, złego przyzywa. Strona i
odwet, dalsze koligacje. Panieński szpieg, masz te destynacje. W jakim stłoczeniu, i chwale
bytu. Tak w przemierzeniu. Momentach zachwytu. Cała historia, i jej pogrzebanie. Masz
okolicę, i to ciągłe branie. Masz potylicę, i na co zostanie. Chwile i zmienności, to oczekiwanie.
No i dalej, prosta historia. Stare żale, i ta monotonia. No i strona, tak bardzo należy. Nie
zastanawia się, kto dokąd bieży. I struga, co ją artysta struga. I długa, co ją poznajesz po
ślubach. Odchyły zmienne, chwile doczesne. Moce pokrewne, mocno podkreślę. I tak do
końca, w jednym znaczeniu. I tak bez końca, w tym przyłożeniu. Chwieje się mocno, i nie
popuszcza. Chwilą radosną, smaczna kapusta. O wielu już nie pamiętają. Nie ma po kim, płakać
zaczynają. Chyba nad sobą, inną osobą. Ale nie nad tym, co żył niezgodą. Jak już, źle
wspomnieć trzeba. Jak nóż. Przebija się ta potrzeba. To tchórz, odpór znakomity. Już włóż.
Syfon cały zgnity. I te melodie, co się oddają. I te przechodnie, mocą się stają. W jednej
dziedzinie, i koalicji. W jednej przyczynie, i zgranej fikcji. Jak to zrobić, by zostać zapamiętanym.
Jak zaskoczyć, i zostać dogranym. W pewnym drygu, i instytucji. Pełnym przygód, jak lato w
Jakucji. No i odmiany, tak przestrzegane. I te przemiany, będzie dograne. W sprawnym
uchwycie, i kontrabandzie. W doborowym zgrzycie, masz tą wokandę. Może i spokój, no i co
dalej. Weź nie prowokuj, kieruj ospale. W ty zdartym szoku, wolność wyznana. Opcje konkluzji,
i noc udana. I ta mielizna, dalej się ściera. Jedna obczyzna, zdrada premiera. I ta historia, co się
donosi. We wiadomości, dalej poprosi. Jakie żyto, i ile przeżyto. W jakim stanie, i czy masz
dokonanie. Jak należy, uhonorować. Kto tu bieży, czy nie lepiej się schować. Jeden przydatek,
i ta obczyzna. Jeden naddatek, twarda mielizna. No więc opór, i sam zostaje. Ten protokół, mi
się wydaje. W zdatnym szoku, i mit pelerynek. Jak w wykroku, i opcja jedynek. I tak zgrabnie,
historia zbyta. Niedokładnie, piękna kobita. Trochę przesadnie, i mur z wnętrzności. Na głowę
spadnie, w tej przeciągłości. No więc i dobrze, są drogowskazy. No i znaczenia, nakazy, zakazy.
Wszystkie proszenia, i chwile drogie. Do przemieszczenia, pozostają nałogiem. I się ujawnia,
moc i szacunek. Melodia sprawna, i poczęstunek. W jednym wyjątku, starym obrządku. I w
dedykacji, moim majątku. System jest zły, powtarzasz często. Kolędy ty, i Twoje zwycięstwo.
Ale czy Pyrrus nie szuka uwagi. A może sprawy, i wielkiej wagi. No to stracenie, i odnowienie.
No i zbawienie, to przytoczenie. Komu pamięci, w pamięci zachować. Komu do zasad się tutaj
stosować. No i dobrze, będzie pozostawione. I natchnienie, tak ujednolicone. W jednym
kontakcie, i jednym szachu. W dobrym takcie, i rządowym gmachu. Tracić, to wiele. I wiele
otrzymać. Można odnowić, można powstrzymać. I to ta zaszłość, między drogami. Cwana
rubaszność, tymi podłogami. I zgiełk ten, co szuka tej chwili. I tren, co czeka, że wszyscy mili.
Odnowa, ale czy chłodna już moja głowa. Przemowa, i zaczyna się wszystko od nowa. Pamięć,
i stracenie zdatne. Zamieć, i chwile nieprzydatne. Odwołanie, i guza szukanie. Przekazanie, i
jedno dokonanie. W jednym sznurku, w jednej sprawie. Na podwórku, i zabawie. Na kocurku,
sprawa błoga. Kotu podwinęła się lewa noga. I tak zawsze, w tej jedności. Okazalsze, puste
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kości. Przemądrzalsze dobrobyty. Z dawien dawna, znane chwyty. I ta magia, przekazania. Nie
odpadała, niedostania. Nie dopadła, sprawa droga. Będzie chwila znowu błoga. I tak ciągle,
patrz na siebie. I co dalej, na pogrzebie. I co prędzej, jest ten spadek. Czyli dobrze wyczyszczony
zadek. Tak się kończy, jedno życie. I zaczyna, twe przeżycie. Tak odnosi, i wnioskuje. Ktoś tu
kogoś, oszukuje. Można dalej, i w legendzie. Wszystkie żale, żal mi wszędzie. Tak wydaje, jak
w urzędzie. Będzie zamęt na taj grzędzie. Można dalej, kombinować. Można po swojemu
rokować. I te zbytki, dalej znane. I te dalej, przekładane. Widok, spacja, orientacja. Kogo ważna
tutaj racja. Worek z dziczą, obojętnością. Zakotwiczą, ze zdechłą radością. A Ci szkoda, a Ci
mało. Ile właściwie tego zostało. I co warto, tu przysporzyć. Nie obdarto, trzeba mnożyć. Jedno
życie, masz tu w spadku. Nie uciekaj, od chwili wypadków. Zbieraj siane. Tak dobrane. Twórz
na zawsze zapamiętane.
MOCODAWCA:
Zapomnienie
Wbija kolce
Nie zrekompensują
Dolce
Tylko zdrada
Czy aż zdrada
Kto na końcu
Mocą włada
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Pustynia
Zapomnienia
Historia duszy łowcy żony. Nie jednego poruszy, ten jej ton. Nie jednego zawiedzie może
przesłanie. Ale trudno, prawda ma własne zdanie. I tak się odkrywa. I tak się zdobywa. Łowca
żon, przed nami się odkrywa. To co się z nim działo, to co jego duszę popchało. To gdzie się
znalazł, i w jakie bagno wlazł. Tak to już jest na świecie, jeśli tego nie wiedzie. Że źli ludzie, nie
opowiedzą marudzie, tylko cierpią. Tylko się staczają. Mówię prędko, racji w uporze nie mają.
Tylko to zesłanie, i pośmiertne oczekiwanie. Tylko to staczanie, i wieczyste ponaglanie. Zawsze
coś, zawsze złożone. Buntował się ktoś, ale bunty zostały stłumione. Z tym co w piekle, nie
wygrasz bowiem kolego. Nie ma tam zasady „nie ma tego złego”. Tam wszystko na złe
wychodzi, i ze złem się godzi. Tam tylko wszystko strofuje, i niczego nie dowodzi. Chyba tylko
tego, że zło złem pozostaje. Chyba właśnie dlatego, łapaczowi ciągle się wydaje. Że przez
pomyłkę trafił na tę pustynię. Że jeszcze chwile, i obraz pustynny zginie. I pojawią się bramy
niebios szeroko otwarte. Będą drinki, panienki, i kluby 24 otwarte. Może, kto wie, co w jego
duszy roi się. Może, kto zna, ale wiadoma jest prawda ta. Że z piekła się nie wychodzi. To nie
pobyt czasowy. Z piekłem nie każdy się godzi, ale temat jest to wielopoziomowy. Nic jednak
nie zmieni, chcenie i płakanie. Jeden się z drugim zamieni, ale to samo zostanie. To nie tak
działa, że da się to oszukać. Człowiek nie skała, nie jest to kopnięcie buta. I tak do końca, takie
przyłożenie. I bez końca, nowe przenoszenie. Emocji i wywarów, z głowy pozwanego. Epitafia
darów, i chęci dokonanego. Komu jaki zakład, i składanie boczne. Wyprzedany nakład, i
problemy poboczne. Jakie to historie, i sprawności błogie. Jakie monotonie, i terminy srogie.
Komu ten naszyjnik, co tam mocno ciąży. Komu zdanie winy, i ten który drąży. Dobrze więc,
takim pozostanie. Choć nie wie, ma swoje mniemanie. Choć nie chce, odpowiedzią będzie.
Łagodnie, nieprędko, jak na stawie łabędzie. I tak się odnosi, ciągle coś nowego. I tak dalej
prosi, nie zrozumiesz nic z tego. Niejedna dusza, tak mocno ugrzęzła. Uszami porusza, będzie
dobra przędza. Tylko dla kogo, i za ile sprzedana. Tylko przez kogo, i czy zaklejona rana. Wyniki
batalii, i dalszego przechodzenia. Odmowy ze stali, i ciężkiego brzmienia. Oby, oby, i dalsze
ideały. Smak tej wody, co podobna do skały. I te rozwody, z własną tożsamością. I te powody,
nie spotkają się z godnością. Do końca, ten konkret, tak obgadywany. Bez końca, melodia,
wynik będzie znany. I te przechodnie, spraw dalszych systemy. I te, mimowolne, wiemy mniej
niż chcemy. A łapacz wie tylko, że jest do dupy. I to, że nic dobrego jeśli człowiek struty. I myśli,
wiadomo, ale może się uda. Niech myśli, pozostaje, brak nadziei i nuda. Że może gdzieś jest
koniec pustyni, że gdzieś się kogoś wini. Że może brak nadziei to tylko papka która się klei. I
dochodzi powoli do owego łapacza. Nie zgodzi się z sensem, gdzie potrzebna jest praca. Nóg,
rąk, wszystkiego dookoła. Prysł, wsiąkł, nie było go, zgoła. Atrakcja, jaki wnętrzność dawno nie
widziała. Wariacji, od których w piekle dyskusja rozgorzała. Co to za łapacz, który tak wariuje.
I kolejnych ziarenek piasku się doszukuje. I tego co ich łączy, na ile się dzieli. I tego co je połączy,
wykwit przy niedzieli. I tego co dalej, i jak to się dalej składa. Łapacz przemierza pustynię, tak
się to składa. A Ty, i Twoje pustynne zwyczaje. Są dni, kiedy wiele Ci się wydaje. Są ćmy, co
motyle udają. I zryw, niektórym się wydają. Dobrze, że spodnie dzisiaj wyprasowane. Dobre
że pochodnie mają własne zdanie. I szukają tych, co podpalić je potrafią. I wyznają, zamieniają
się miejscem z szafą. I tak do granic, poczynań i rozchodów. I tak bez granic, okolicznych tych
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przechodów. Styka się zmienia, i na drobne rozmienia. Wiwatuje, wariuje, kolejny to poemat.
I te, założenia srogie. I tak, w znajomej odnowie. Myślisz i marzysz, o wiadomości wszelakiej.
Zakładasz i darzysz, w przyszłości jednakiej. Do kłębka, a wełna się cieszy. Wariacje, i koca
kretesy. Te stacje, powątpiewania ciągłe. Atrakcje, co z worka wyciągnie. No i przyszłość, co
ubiera plastikowe rogi. I zaszłość, pozostałe te rozłogi. Wiadomość, co ciągle się tu zgrywa.
Jegomość, co z miejsca się podrywa. I leci, na skrzydłach swej beznadziei. Nie śmieci, chce by
wszyscy widzieli. Nie dzieci, tylko dorosłych to rozważania. Podleci, i koniec własnego zdania.
I te dalsze, pozory i stany. Okazalsze, będziesz miał nos dorabiany. W wymiarach, i okolicznych
barach. W rozmiarach, i atrakcji no nie miara. Się rości, i dalej stosuje. Jegomości, i ktoś kogoś
odżegnuje. W wyjątku, i zdatnym początku. W bezkresie, i przemalowanym dresie. Do końca,
masz możliwości słońca. W tym zgrane, i muzyka gra bez końca. W obiedzie, ważne są także
sztućce. Bo pomagają, nie to co przy wódce. I należyte, dalsze obchody. I w ciemię bite, kolejne
rozchody. W wyniku zdatku, i dalszych szynek. Nie bez przypadku, i kolor jedynek. Zdaje się
staje, i dalej przenosi. Mnie się wydaje, ktoś o rachunek prosi. Niektórym się wydaje, że
przecież opłacony. A ja na to mówię, jedne zabobony. No i atrakcja, żarcik sceniczny. No i
narracja, pozostaniesz śliczny. Jeśli śliczny tez na Ziemi byłeś. Jeśli nie przez przypadek w
zgodzie z górą byłeś. I tak tu dalej, dalsze zaległości. I weź nie szalej, lepiej proszę pościj. I w
tym wypadku, i znanym zadatku. I w tej koniunkturze, wiadomej strukturze. Trzeba się
dopasować, mówią niektórzy. Trzeba się stosować, nawet gdy niebo się chmurzy. A to zależy
do czego, czy do prawa boskiego. I nie ma w tym nic złego, być innym od drugiego. O ile się w
związku z Panem zostaje. O ile się człowiekowi wiele nie wydaje. I te znajomości, tak bardzo
się przydają. I te porządności, niczego nie udają. W wymiarze formy, i życiowe normy. W
odpychu gracji, w ferworze wakacji. Wymiary i stany, będziesz pogrzebany. I te zdrady towaru,
przemeblowanego baru. Komu melina, i okoliczność. Komu znaczenie, ta spontaniczność. I
odwyroki, dalsze potoki. I odebrania, materiał do zabrania. Łapacz wie, choć mu się wydaje.
Ciągle gnie, z rozumem się rozstaje. Bo i dusza swój rozum ze świata przenosi. Predyspozycje,
o inne nie prosi. Spaczone sumienie, sama unosi. I to ponaglenie, topi, roznosi. Wytwór więc
wieczny, i statek konieczny. To sprawozdanie, i innego udawanie. Nikomu nigdy na dobre nie
wyjdzie. Kategorie windy, i w utkanej krzywdzie. Nie ma spokoju, i cichego ukojenia. Nie, dla
rozboju, i cichego przemierzenia. Wartość wonności, i ten dalszy pościg. Zgryzota mdłości, i
doszli dorośli. Do stanu, który wiele wskazuje. W obrazie, ikonki i pokazuje. Wariuje, bez
słomki, i masz to dodawanie. Optuje, bez kolki, w wytworze sprawdzanie. Więc tak do końca,
jedno pozostaje. I tak bez końca, wszystko jednym się staje. Wartości dóbr, i przekonywania.
Odpowiedź, słów, i marnego powtarzania. Ale się chce, i dalej przenosi. Ale we mgle, i o coś
znowu prosi. Do końca, marne jedno przyrzeczenie. Bez końca, chwila i materiał na zbawienie.
Do brzegu, sprawność i słowo drogie. Kolegów, stany, może skończyć się nałogiem. I to dalsze,
słów otwieranie. Okazalsze, jak dobrze poznane zdanie. W wymiarze, i słowo dalej utkane. W
przekazie, będzie na półkę odkładane. I się tworzy, dalej stresuje. I się mnoży, łapacza obliguje.
Tak jak każdą inną upadłą duszę. Tak jak setki innych, tworzonych poruszeń. Komu chwila, i
przeciągnięcie. Komu zestaw, i to pierdnięcie. W wytworze jednym, dobrze strawionym. W
pozorze drugim, tak odnalezionym. Chwile i fakty, dalsze atrakcje. Mogiły i trakty, te
ekscytacje. Ciągle no nowo, w tym zdartym szyku. Jest kolorowo, świt ten w nocniku. Niby to
zdrowo, nowomoda jakaś. Na pewno brawurowo, i historia jednaka. Oby tak dalej, wiadomość
sprawcza. Zostały żale, i historia poprawcza. W odwyku stale, i przyłożenie. W przeniku
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doskonale, i zdarte istnienie. Wie o tym łapacz, i nic mu nie przeszkodzi. Kombinować, kroczyć,
choć wzrok zawodzi. Przeobrażać, toczyć, na co mu to przyjdzie. Widowiskowo stoczyć, życie
w drugiej izbie. I te melodie, tak często przerwane. I te pochodnie, tak zgrabnie odpalane. W
wytłoku i spacji, odmiennej narracji. W zdarzeniu i fakcie, zebranym kontrakcie. Toczy się
sprawdza, jedna to nowina. To nie smak jest smardza, smutna bardziej mina. I te okoliczności,
tak bardzo obmierzłe. I te przejrzystości, po części już zwiędłe. Dalej się odnoszą. Dalej o coś
proszą. I tak wiwatują. Może się nie zgorszą. I dalsze sumienie, kategoria, odroczenie. I dalsze
mniemanie, tak nowe poznanie. W wyniku i stanie, będzie odkrywanie. W obwodzie i formie,
pozostanie w normie. I dalsze zaszłości, w rytm pożądliwości. W tym stałym natchnieniu, i
duszy każdym tchnieniu. Tak tu zostaje, i kimkolwiek się staje. Tak mu się wydaje, i są te życia
rozstaje. W jednej wątpliwości, wszystko pozostaje. W jednej przezorności, te wszystkie
zwyczaje. Komu atak litości, i zgrabne przebarwienia. Pozostają kości, i efekt przedobrzenia.
Komu i jak, co dalej gra. Melodia ta, powtarza się na dwa. W wytłoku drogim, te wszystkie
nałogi, w porządku sprawny, sycie, niepoprawnym. I te dalsze stacje, kolejne atrakcje. I to
ciągłe przedobrzanie, z wynikiem się witanie. Łapacz to wie, łapacz wciąż myśli. Może jakiś sen,
kolejny mu się wyśni. W wiadomej grze, w piekle nie ma spania. Jest co innego. Ktoś komuś
zabrania. Nie mów, nic złego. Takim pozostanie. Nie nazywaj mnie kolegą, jeśli masz odmienne
zadanie. Więc w tym fakcie, przyłożenie srogie. Tak w kontakcie, i kinkiety drogie. W
artefakcie, tłoczy się znaczenie. W zgrany takcie, masz to przyłożenie. I wychowy, co głowę w
piasku chowają. I przechowy, co znowu coś dorabiają. Jak się nazywa, i o co wnioskuje.
Dlaczego wciąż przegrywa, i znowu oponuje. W jednej sprawie, całość pochowana. Na
wyprawie, i okoliczność ułaskawiająca Pana. Wartość dóbr, i ich kolejność w stadzie. Wynik
zgub, i kanoniczność w rozkładzie. Jaki wynik tych dalszych pociągnięć. Jaki sęk, dalszych
niedociągnięć. Komu zerwanie, a komu oddanie. Łapacz wie, a przynajmniej ma mniemanie. I
te sporne, orbity, co się zahaczają. I wytwornie, znów bity, co się odgradzają. W tych walkach,
i osobnych przechwałkach. W odmianach, i zjedzonych bananach. Wartość jedna, tak tu
powielona. Powszednia, oby lepsza żona. I te zgryzy, co pozycji swojej nie znają. I te walizy, co
na sygnał się nie otwierają. W wyjątku, i dalszym porządku. Się zdaje, i po chwili przydaje.
Obronność, i zdanie do wyrobienia. Przezorność, i materiał do odgrodzenia. No więc dalej, i
kolejna przypadłość. Chłopie nalej, i będzie pełna zgrabność. W tej otrutej, tutaj abnegacji. W
tej wysnutej, kolejnej ciemnej atrakcji. Się dobija, i ciągle tu odnawia. Długa szyja, i w ozdobie
pawia. Się zabija, i powłokę tylko zmienia. Się dobija, i jest już efekt jelenia. Tak w tym stadzie,
będzie odtworzone. Jak w roszadzie, wszyscy na moją stronę. W tym przykładzie, o pustynię
tu chodzi. Nie, nie w zwadzie, coś w końcu do mnie dochodzi. I te marne, abnegacje.
Niebinarne, te atrakcje. Ordynarne, poczynania. I wiadome, w rytm gadania. No więc strącić,
i przemycić. Wodę mącić, i przechwycić. W zgodzie jednej, pojednanej. W tej wygodzie,
dokonanej. I te zmyłki, wiele trzeba. I konflikty, więcej nie dam. W tej komorze, i na dworze.
Możesz zapytać mnie o każdej porze. No i lepiej, sianie maku. Tak o chlebie, na trzepaku. Tak
na glebie, dusza schnie. O efekt nie pytaj się mnie. No więc racja, i atrakcja. To ta zmiana, to
narracja. Niedograna, dalej syta. Nieprzebrana, w dobrobytach. I konkluzjach, tak poczętych.
Dalszych fuzjach, w jedno wziętych. I mniemaniu, co się staje. W przekonaniu, że rozstaje.
Więc do końca, pojedynek, tak bez końca, rytm dziewczynek. Tak do słańca, wystawiony. Masz
protokół, wypełniony. No i słowo, co się mości. Wszystko w rytm ten, sen radości. Wszystko w
zgodzie, z piedestałem. Tak zależnym, ideałem. No i dalej, te przekręty. Kolor biały, i wyklęty.
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W tym przeniku, i zagraniu. W odpowiednim przekonaniu. Opcja stadna, i dosadna. Wizja
płocha, raczej spadła. To radocha, w przenikaniu. Moja brocha, w tym gadania. A ten łapacz,
kroczy dalej. To pustynia, chwil i żale. To rutyna, jego zjada. Samotność co tak ręce rozkłada. I
ta wiara, co się darzy. Nie niezdara, się przydarzy. I wątłości, osobowości. Przemierzone dwie
długości. W zdartym szyku, i mniemaniu. Tak w uniku, przekonaniu. Się nadziewa, dalej
śpiewa. Tylko gdzie się on podziewa. I te sprytne, tu rozruchy. Te przekwitłe, dalsze buchy. W
tym wyniku, i zdarzeniu. W chwil uniku, przemierzeniu. Trzeba wątłość już zostawić. Ta
przezorność, można się bawić. Ta odporność, i zdarte słowa. Więc zaczyna się rozmowa. I do
taktu, chwile drogie. W rytm kontaktu, już nałogiem. Się zawiedzie, w tym zawodzie. Tak
przywiedzie, chwile srogie. I to zgrabne, zaczynanie. I konkretne, słów składanie. W jednym
stylu i posiłku. W tym konkretnym chwil zasiłku. No i zbiór, dostosowany. Obcy twór, będzie
tu znany. Ciemny bór, i jego pielęgnacja. Wiadomy dwór, i osobliwa atrakcja. No i spokój, ten
wymarły. Nie prowokuj, więcej farby. No i zadanie, które się powtarza. A Ty szukaj na pustyni
lekarza. Więc tej kwintet, immunitet. Więc zadany, chwile zbyte. Więc dodany, należności. I te
czynne przezorności. W tym wykwicie siła jedna. Jak w przekwicie, niepośrednia. I wiadomość,
co się chmurzy. I jegomość, już w podróży. Wartość akt, i przeznaczenia. Sprawny takt, i
poszerzenia. W tym wygodnym, dobrostanie. Będzie sprawne przestrzeganie. I do końca, tych
jedynek. I bez końca, jedną klimę. W piekle uruchomić, co się nie da. Trzeba więc się stroić,
więcej trzeba. Ale nie ma, i na „nie” pozostanie. Gdzie potrzeba, i te dnie, wypłowiałe. Ten
kolega, i jego siermiężne sumienie. Tak dobite, kolejne przyłożenie. W jednym tłoku, i znanym
rachunku. Nie prowokuj, wolność w poczęstunku. W wielkim szoku, łapacz pozostaje.
Momenty i chwile, z nimi się zadaje. W tym więc wykonie, jedna zaszłość prysła. W tym
przekonie, wolność niezawisła. O które marzyć można i próbować. Może się darzyć, ale piekła
nie da się przemeblować. Jedna zasada, i osobliwość straszna. Chwila w przesadach, i kategoria
rubaszna. W wykwicie stałym, i powikłaniu małym. W odpowiedzi radosnej, i chwili doniosłej.
Jest tak nadal, i tak już zostanie. Ktoś się ciągle skrada, i drugie śniadanie. Ktoś się o coś
zakłada, ktoś coś odnajduje. Może Bóg, może przy Bogu lepiej się dusza czuje. Ale łapacz piekło
pielęgnuje. Ale łapacz w piekle piaskiem się zajmuje. I tak do końca. Pewnie pozostanie. I tak
bez końca. Czeka na drugie śniadanie. I tak dalej, w pełnym biegu. I najdalej, tu w rozbiegu.
Kroi i stroi, się w tym popłochu. Dwoi i troi, motyw, w bezdechu. I tak tu piękne, to zaczynanie.
Masz swoje życie, i przeginanie. W jednym zachwycie, i upodleniu. Sam decydujesz o swoim
istnieniu. I te przeroby, kogo, dlaczego. I smak tej wody, nie ma nic z niczego. I te przechody,
funkcje tych sumień. Dalsze rozwody, wynik nieporozumień. I tak bez końca, będzie nadzieja.
I tak do końca, w życiu coś zmienia. Się Twoim, o ile się nie boim. Się życiem, o ile nie gardzisz
tyciem. W tym życiu, i jednej legendzie. W ty tyciu, i przerażonej grzędzie. W niebyciu, i
dalszym przyłożeniu. Nie bądź jak łapacz, znajdź boski sens w istnieniu. Bo jest, bo się w duszy
odkłada. To test, nie jeden się zakłada. To przez, i dalej pielęgnuje. Lub rzeź, i ja tu opanuje.
Więc wytwór, i sprawozdanie biegłe. Ten stwór, i myśli pochlebne. Ty zajmij się swoim
mniemaniem. A ja łapacza rozpoznaniem. I tak zgoda, między nami kwitnie. I wygoda, zanim z
oczu zniknie. W tych swobodach, i dalszym powtarzaniu. Jest łapacz, w sowim przekonaniu.
Jak człapać, i gdzie się zatrzymać. Pustynia Zapomnienia o duszach nie zapomina.
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Spotkanie 1
W tych wynikach, odgadniony. Będzie dobrze, odwodniony. Ta pustynia, litości nie zna. Łapacz
swoje tutaj pozna. Nowe życie, w upadaniu. Tak w zachwycie, przedawnianiu. Tak w niebycie,
można słodko. Ale tutaj jesteś płotką. Nic nie może, wszystko musi. Nie pomoże, się udusi. I to
zgrabne, znów kroczenie. Na czworakach, upodlenie. W poszukiwaniu własnego oddechu, w
siebie zbieraniu, z niewoli grzechu. W takiej niewoli, tu okazyjność, nie ważne że boli, masz
depresyjność. I okazja, nie do przegapienia. Więcej piachu, z okazji gapienia. Więcej strachu,
niż można tu unieść. W jednym zamachu, mówisz szczęściu cześć. To pożegnanie, powrotu nie
będzie. To upadanie, czujesz je w swojej grzędzie. Pustynia Zapomnienia, w żyły się wgryza.
Łączy z krwią, to nie analiza. Tylko do końca, takie strapienie. Tylko bez końca to uwielbienie.
Początek słońca, tutaj nastaje. A może to jego koniec, i początek udaje. Wszystko się zapętla,
nie ma rozwiązania. Co to są za pęta, i koniec własnego głaskania. Jaka to kolęda, i do czego
przekonuje. Życie było w przekrętach, i teraz żałuje. Łapacz, co rozwiązanie proponuje. Łapacz,
co myśli, że uhandluje. Ale nie ma z kim i po co. Ale nic tu nie pomoże złoto. Bez wody, i
możliwości oddychania. Bez swobody, i kolejnego dobierania. Te rozchody, i wiarołomne
egzekucje. To powody, za późno na ablucję. I się stacza, tak bardzo żałuje. Taka praca, demon
się zaczesuje. Kto rachunki tu opłaca, i jaka ewentualność. Ktoś myśli mu zagraca,
niepełnosprawna sprawność. I w tym etapie, dalszym przyłożeniu. I w zdatnym, mapie,
kolejnym straceniu. Komu się doniesie, i co dalej przyniesie. Jak tu się rozstaje, i czym dalej się
staje. Łapacz kombinuje, w tych nowych rozterkach. Nic nie przekonuje, w jego potajemnych
gierkach. Tylko ta pustynia, piachu co nie miara. Tylko ktoś przegina, i nie jest to para. Do
skutku, i dalszego przeglądania. W wychówku, i efekcie lepszego grania. Coś łapaczowi oczy
zasłania. Coś mówi, nie ma takiego drania. Albo to tylko przesłyszenia. Albo to tylko dziwne
brzmienia. Komu to zjawisko pochodne. Komu to ściernisko, wciąż modne. I ta należytości
wybrane. I te przejrzystości, dawno pochowane. W pełnej gotowości, łapacz przemierza. Tu
wystają kości, może to żołnierza. I widzi, nagle coś niesamowitego. Krucjatę, ale co Ci do tego.
Tą stratę, ale dlaczego się podnosi. Wyniki, i Jerozolima o spokój prosi. Krzyżowcy, i wszystko
co być może. Na koniach, a nie schowane w oborze. Na dłoniach, co dalej wnioskuje. Przewiny,
też ich oczekuje. Przemierzają tysiące, i nacierają. Przykrywają dwa końce, oddechu nie mają.
Wszystko w krew tu zamieniają. Wystarczy brew, już znaczenie znają. I tak do końca, łapacz
zdziwiony. I tak bez końca, te huczące tony. Odgłosy walki, i uderzania. Wszystko przed
łapaczem, łapacz się zasłania. Żeby nie oberwać, żeby gorzej nie było. Można mocno zerwać,
to by się porobiło. Ale co robią rycerze na środku pustyni. Co się tutaj dzieje, dlaczego ktoś
wini. I Ci przyjaciele, po której są stronie. I Ci żywiciele, może w mojej obronie. Myśli łapacz, i
przekłada proporczyk. Jakiś leżał. Może to list gończy. Dalszy przedział, jakieś przyłożenie. Bóg
nie widział, moje utrapienie. Tylko dlaczego, ja pośrodku tego. Myśli łapacz, co mi właściwie
do tego. A walka trwa, i mocno się dzieje. Domena ma, i moi przyjaciele. Poemat gra, i wina
kontratypów. Historie, dwa, żony wielkich szczytów. No i zasady, do których się kłania. I te
pokłady, ktoś łapaczowi zabrania. I te rozwody. Wymiany mogiły. I dalsze powody, jeszcze się
nie ziściły. Nagle łapacz widzi, jak ktoś miecz wbija. W jego serce, nie jest to miła chwila. Krew
ciurkiem płynie. Ogrzewa pustynię. Krew wydaje się wrząca, z piaskiem pomieszana, płacząca.
Kolejna śmierć łapacza skutku. Kolejna wina, i strata, chłód tu. Kolejna chwila, co się tak unosi.
W jednym marzeniu o okruch życia prosi. I w tym wyjątku, dalszej przyczynie. I w tym
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porządku, wymownej dziewczynie. Jedna na placu boju bowiem była. Jedna, w czerwieni. Tak
się przyozdobiła. Podchodzi do niego i coś mu szepcze. Jedna dziewczyna, cały świat,
powietrze. Mówi, że oddech mu jeden oddaje. Sekundę życia. I za nim tu staje. W tym
momencie, ostatnim kąśliwym. W tym sentymencie, prawie, ledwo żywym. W tym
firmamencie, co po nas pozostanie. Śmierć na placu boju, Pustynią Zapomnienia zostanie.
Piasek mówi:
Wynik walk, i ogrodzenia
Wszystko wspak, wynik brodzenia
Wszystko w kupie pozostało
I z tą kupą się rozstało
Spotkanie 2
I w tym ferworze, i rozgoryczeniu. Potwornym skwarze, i upodleniu. Składa się inkszość, i coś
donosi. Powtarza zwrotki, o życie prosi. I w tej arterii, chwili zapomnień. W prostej klimakterii,
kategorii wspomnień. Łapacz się włóczy, przeżyć próbuje. Nigdy się nie nauczy, albo siebie
oszukuje. I w tym wytworze, wiadomym wzorze. I w tym podaniu, tak słusznym śniadaniu.
Którego nie ma, ciągle brakuje. Kolejna ściema. Piach łapacza oszukuje. I co dalej, kolejna
nowina. Wyrwanie zęba, albo oberżyna. Przegranie strony, i strony błaganie. Nie masz dość,
będzie kolejne przechylanie. I te zasady, dalsze roszady. W tej abnegacji, wyuczonej frustracji.
W tym chwil zachwycie, których tu nie ma. Pozostaje zbicie, i ciężar kamienia. Pustynia nie ma
początku, ni końca. Wiadomość, może dotyka nawet słońca. Ale słońce nie odpowiada, może
z kimś się zakłada. Ale słońce nie dowiaduje, stosuje, powaga. No i spójność, co jest jej
dostatek. Ocena sytuacji, to marny naddatek. Wymiana gwarancji, po co ją zostawiono.
Odmiana atrakcji, każdy żyje swoją stroną. I tak do kłębka, włóczka się cieszy. Wiadomość
mordercza, łapacz dalej grzeszy. Tylko myślą, dusza upadła nie wstaje. Drogą bliższą, a
przynajmniej tak jej się wydaje. I te tu zmiany, kolejne morały. I te odmiany, pozostaniesz
stary. Dalsze przemiany, i zgryźliwe pozostałości. Klasyczne nie do wiary, nie zaprosiłeś gości.
Łapacz jest sam, pustynia wielka. Wody tu brak, gdyby choćby butelka. Gdzieś tu zakopana w
piasku była. A wydaje się, że to jedna piaszczysta mogiła. Jak mnie zapamiętają, historię ducha
mego. Czy rację mają, że nie da uciec się od tego. Pustynia Zapomnienia, co to w ogóle znaczy.
Metody stracenia, i niepotrzebnej nikomu pracy. Ale coś się dzieje, widzi jakieś poruszenie.
Przez chwilę ma nadzieję, jest skuteczne brzmienie. Z oddali, coś tutaj wyłania. Wycie szakali,
i widać już tego drania. Pościg jakiś, jak na dzikim zachodzie. Konie, strzały, polowanie w
zgodzie. Ludzie w kapeluszach, i ze złymi minami. Widać podniecenie, jest coś między nami.
Łapacz, myśli, nie będę przeszkadzał. Choć po chwili, myśl o wodzie zdradzał. Może mają, może
się podzielą. Podbiega, jakby chwaląc się niedzielą. A tu okrzyk i zatrzymanie koni. Teraz na
piechotę jeden drugiego goni. I te kompozycje, wiadome tradycje. I to zaczynanie, nie próżne
gadanie. I to całe wokół strzelanie. I co całe wokół pogłębianie. Komu na co, i jedna przyczyna.
Się bogacą, albo tylko taka mina. Nagle coś się zmienia, patrzą na łapacza. To już inny temat,
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historia się stacza. Trzy strzały w serce, historia stracona. Łapacz powoli umiera, melodia
niedokończona. Ktoś zabiera buty, i kurtkę skórzaną. I ten kapelusz struty, który mu podano.
A łapacz leży, i powoli się kończy. Może to jego gonili, może za nim ten list gończy. I nagle
widzi, kobietę w czerwieni. Uśmiecha się, jak to coś zmieni. Przybliża głowę, do głowy łapacza.
I szepcze, taka to rozbójnika praca. Ale już cicho, już jest po skutku. Ukoi Cię, cisza, w tym
pewnym gatunku. Historii nie zliczaj, poddaj się tej chwili. Za życiem nie bolej, pozostańmy
mili. I znika, tak jak wzrok łapacza. I styka, może taka praca. Zwiadowca, albo coś podobnego.
Co to za kobieta, czy nie ma nic z tego. I te stragany, przez chwile ustawione. I te kurhany, na
zimę zostawione. Było i nie ma, gdzieś uleciało. To inny temat, chwili się zachciało. I cisza, o
której była mowa. Pustynia z niej słynie, to pustyni mowa. I zgranie, które gracji dodaje. To
oddanie, które czynem się staje. Na pustyni, co człowiek może poradzić. Jak w Cedyni, kto kogo
może zdradzić. W jednym zgiełku, i sprawnym nosidełku. W te przewadze, i nieodpowiedniej
wadze. Są zasady, których nie ominiemy. Te w przewadze, a może tego nie chcemy. Te w
rozwadze, po co nam już ona. Gdy człowiek ginie, kolejna odgadniona. I wartość jej na światło
wychodzi. I wiadomość, która nie przewodzi. Cała strojność, i wyniki odkrywania. Ta
dostojność, uniki pierwszego grania. W tej zasadzie, wszystko lepiej w stadzie. Ale tutaj,
trzymaj na rozwadze. W ciężkich butach, których łapacz już nie ma. To chałupa, albo kolejna
ściema. Co prawdą, a co fałszem, i w jakiej zasadzie. Co zgrzytem, a co rauszem, w
odpowiedniej zwadzie. Komu zacne grono i wartki pojedynek. Tak postanowiono, oto zbiór
jedynek.
Piasek mówi:
I w tej stronie, rozpoznanie
W tym zagonie, dogrywanie
W której stronie, jest odpowiedź
Nie dogonię, potrzebna spowiedź
Spotkanie 3
Nie ma gorszego miejsca w piekle. Łapacz dowiedział się o tym wściekle. Pustynia daje się mu
we znaki. Brak tlenu. Wytwór wieloraki. I tak skłonności, które się darzą. I te porządności,
problem przysmażą. I te tradycje kulawej nogi. Wszystko przez te wcześniejsze nałogi. Tak więc
się zbiera, i dalej ociera. Tak tu wnioskuje i tlen zabiera. Tak że nic chwili już nie zostaje. Chyba
że ktoś chwilę skutecznie udaje. I te zmiany, które się roszczą. Odmiany co skuteczności
zazdroszczą. Przemiany, co na siłę skutkują. Wyjątkowości, co na ludzi plują. I te zabiegi,
twarde rozbiegi. I te rozbiegi, wyłuskane biegi. W ciasnej spowiedzi, chwile wątpliwe. Kto w
kim tu siedzi, marzenia zapobiegliwe. W jednym porządku, tak naskładane. W danym
obrządku, już obierane. I te zaszłości, które sprawdzają. I te przeszłości, nagrodę przyznają. W
dziedzinie kłamstwa, i krętactwa wszelkiego. A Ty się pytasz, co mi do tego. A Ty się stukasz, i
dalej ponawiasz. Taka nauka, niespodziankę sprawiasz. A łapacz kroczy, ciągle przed siebie.
Przez tą pustynię, gdzie dojdzie, nie wie. Trochę przystanków, się oglądania. Trochę
Strona 11
wyskoków, wspólnego grania. Tylko z kim, jak nikogo nie widać. Może dym, może się przydać.
I faktycznie, coś się pali. Czuć tez wibrujący zapach, dach się zawali. Cały budynek w ogniu już
stoi. Obok drugi, że się nie boi. I zajmuje się, wielkie gaszenie. I łapacz obok, patrzy,
spoufalenie. Strażacy wodę wylewają. Ale napić się łapaczowi nie dają. Tylko gaszą kolejne
wciąż domy. I sprawozdanie, jeszcze nie zostawiony. Łapacz wpada na ciekawy pomysł.
Podejdzie pod dom, dlaczego, się domyśl. Przy płonącym domu poleją go wodą. I skończy się
długo oczekiwaną nagrodą. No to się zdarza, i już planuje. Patrzy po twarzach, siebie rujnuje.
Zapach cmentarza, i to donoszenie. Ktoś się pomnaża, będzie uwypuklenie. I jest, łapacz już w
środku pożaru. I gest, nie ma tu zbędnego żaru. I test, jak to się razem, wspólnie pojmuje.
Protest, dajcie wodę, po coś się tu stresuję. Ale zanim woda do niego dotarła, zapalił się, taka
zbrodnia marna. Strata, można by rzec, poglądowa. Odmiana, i wykwit, ciągle tu nowa. I od
nowa, nikt go jednak nie gasi. I głowa, może z gorąca sama się zgasi. Ale to jednak nie
następuje. Gorąca głowa zaraz eksploduje. I widzi ją, wspaniałą kobietę. Młodą, piękną,
najlepszą podnietę. Cała w czerwieni, już do niego podchodzi. Cała się zieleni, ciekawe, że jej
to nie szkodzi. Może to wiosna do mnie przychodzi, myśli łapacz, jakby oczekiwał powodzi. A
kobieta zbliża usta do ucha. Jego, a on dokładnie słucha. Tego, co kobieta powiedziała. Słowo
po słowie delikatnie wyszeptała. Poświęcić się trzeba, dla dobra wspólnego. A woda nie
zapomni, i nie zdarzy się nic złego. Kobieta znika, albo płomień fika. Może jedno i drugie, łapacz
powoli znika. Zjedzony przez ogień, bez dogaszania. Wygrywa płomień, nie ma dość czekania.
Tylko trawi, nie zostawiając napiwku. Tylko zbawi, doszukując się własnego zysku. W tym
wytycznym, przeznaczeniu. W tym kelnerowaniu, i zatraceniu. Jest tu wszystko, poronione.
Jest nadzieja, i stracone. Są wykwintne, te namysły. I osobliwości przyszły. Taki koniec tego
stanu. Nie doczeka się kurhanu. Łapacz znowu ginie marnie. W tym łapaniu, lapidarnie. I te
stany, tak poznane. I łapany, będzie grane. I sprawdzany, ile trzeba. Wytwór, i syk świeżego
chleba. Winność spodów, i kontraktów. Tych rozwodów i dwutaktów. W tym zawodzie,
rozciągłości. W tym powodzie, wytwór gości. Pustynny stan, się mi udziela. Kategoria bram,
szukać przyjaciela. Kategoria, stan, i przeciągłości. Wymiary bram, w tej doskonałości. I tak się
styka, i dalej próbuje. Chwila cyrulika, dalej poszukuje. W tym wymiarze drogim, piekielnie
odnogim. W tym zamiarze stałym, dobrze tu ustałym. Sprawność, tylko ona pozostaje. Piasek,
koloru pustyni nadaje. Zdalność, i zwątpienie systemu. Sprzedajność, i nie oddam drugiego
gemu. I tak się już zwykle wydaje. I tak się już zwykle staje. Wiadomość, i przenoszenie
czynności. Przezorność, i nadpalone kości. Ciekawe czy łapacz żałuje. Decyzji, i tego gdzie się
znajduje. W jakim spalony stanie smrodu. W jakim odwyku od narodu. I do końca, podjęta
decyzja. I smak słońca, jaka urocza wizja. Wytwory, i zgodność na znaczenia. Przetwory, i
termin wypełnienia. Do końca, i dalej tak zostanie. Bez końca, i będzie dobieranie. Komu jak, i
jakie przyprawy. Komu znak, i wyczyszczone nawy. Jest i było, tak już zostanie. Się zdarzyło,
owacje, panowie, panie.
Piasek mówi:
Wariat słów i zaczynania
Taka kategoria grania
Słowny bój i rozboje
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To Twoje długo wyczekiwane przeboje
Spotkanie 4
W tym obrębie, i wyrębie. Chwile, które są na grzędzie. Chwile, które tu rokują. I rok cały
oszukują. Po co, na co, i tradycja. Wielokrotnie powtarzana fikcja. Myśli łapacz, i wnioskuje.
Ratunku tutaj upatruje. Ale nie ma, nie przybywa. Nie wie już jak sam się nazywa. I te strojne
pantalony. Dźwięczą w uszach jak te dzwony. I się zdaje, tak wydaje. Komu, czemu, się wydaje.
I donosi, o coś prosi. Chwila stop, i jest bigosik. A przynajmniej bardzo by chciał. A przynajmniej
radość by miał. A tak, kroczy po tym pustynnym piachu. A tak, nie ma kawałka dachu. Żeby się
schronić, przed pożogą. Żeby zadzwonić, odmienić trwogą. Jakie zagadki, i chwile spłaszczone.
Jakie wypadki, i odrodzone. Możliwości, co ciągle się zastępują. Przejrzystości, które od
wieków ratują. W zależności, i dalszej przyczynie. W przejrzystości, i wyoblonej minie. Komu
jak, i dalsza przebiegłość. Jest ten smak, odmienna liczebność. Gdzie gadanie, i jakie
przestawianie. Gdzie słuchanie, i odmiany układanie. Na pustyni niewiele człowiekowi trzeba.
A duszy mniej, jest jedna potrzeba. Wody-powietrza, nie ma żadnego. Nawet okładu z potu
wyrzniętego. Gdzieś ulatuje, wszystko tu znika. Jedno drugie, brakuje hydraulika. Trzecie,
czwarte, jak i gdzie podparte. W wymianie wartość, i kolana zdarte. I jak donosić, do czego
odnosić. I jak się starać, można powiedzieć kopara. Ale to nie koparki wielkie, ale spychy i piły,
drzewa tu ucięte. Łapacz patrzy i nie wierzy własnym oczom. Co tu się dzieje, dlaczego oni tak
tłoczą. Dlaczego i skąd, na pustyni drzewa. I to takie gęste, pomocy może im trzeba. Może
zatrudnię się przy wyrębie lasu. Zarobię na wodę, albo dadzą, nie ma czasu. Myśli łapacz, i
migiem podbiega. Nie ma co buzią kłapać, ważne, że w rozbiegach. I tak się tworzy,
opozycyjność sprawcza. I tak się mnoży teoria badawcza. W jakim szyku i dalszym spełnieniu.
W którym uniku, i jego uwolnieniu. Łapacz podbiega ostatkiem sił. I w dalszych zabiegach,
jakby już pił. A pić mu się chce, jak mało komu. Patrzy, a drzewa większe od niejednego domu.
I robotnicy, co się nim nie przejmują. Robią swoje, inaczej nie próbują. I hydraulicy, którzy się
przyglądają. Kształt poziomicy na nowo odkrywają. I tak do końca, woda ta wrząca. I
przerobienie, będzie uwypuklenie. Aż patrzy, jak cięcie drzewa się kończy. Kolejnego,
niepotrzebny tu list gończy. I upada. Jedno obok drugiego. I rozpada, się, nie ma tego złego.
Podobno, choć w piekle to nie obowiązuje. Tak swobodną, miną sytuację ratuje. Ale nikt nie
zwraca na niego uwagi. Może brak mu odpowiedniej powagi. Chce złapać za piłę, ale mu nie
dają. Przenosić gałęzie, też go nie zauważają. Aż nagle dzieje się coś niespodziewanego.
Kolejne drzewo, leci, kolego. Ktoś krzyknął, ale było już za późno. Przygniotło łapacza,
skończyło się że luźno. Teraz umiera, śmiercią powolną. Czuje, że to koniec, odmianą dostojną.
Czuje, że ostatnie minuty został. To jest POwolność, wybałusza gały. I tak się dalej tu
zastanawia. Prosi o wodę, błaga, nawet pawia. Ale co robi paw na pustyni. Ale dlaczego ma
plakietkę spawacza z Gdyni. O co chodzi w tym całym cyrku. Co to dowodzi, i dlaczego świr tu.
W jakim rozwodzie, to dalej postanowione. Kolejne minuty, pustynne, nieskończone. I nagle
coś dziwnego się dzieje. Kobieta w czerwieni, na wodę ma nadzieję. Łapacz, ale poprosić jej
nie potrafi. Cały oniemiały, coraz bardziej się gasi. I zastyga, w braku myśli i życzenia. I
przeżywa, piękność to odnowienia. Podchodzi do niego kobieta zgrabna. Uśmiecha się, jakby
nie dość była ładna. I szepcze, spokojnym głosem. Prosto do ucha, nie skończy się pogłosem.
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Zespół praw i obowiązków. Zwykłe życie, cios porządków. Trzymaj to, co Twoje całe. Nie
zamieniaj na modne zwyczaje. I znika. Kobieta, panika. Łapacza, jakby ogarnęła. Śmierć, to ona
mu kolana zgięła. I wyciąga, nic już nie zostaje. Nie ma czasu, jakie to były zwyczaje. Łapacz
kończy karą srogą. Zrozumieją Ci, którzy nie mogą. I do końca, w zwartym szyku. I bez końca,
w kanoniku. Toczy się tłoczy, i chwile rozdwaja. Może przeskoczy, może to pałac. Ale nie, to
koniec, oczy zamknięte. Ale dmie, obie ręce już dawno zajęte. Spóźnił się, na własną śmierć.
Ale wybaczono, dostał funta ćwierć. I do końca, wyblakła nowina. I bez końca, pozostała kpina.
Wszystko gdzieś znika, i mądrość hydraulika. Wszystko skończone, i odpowiednio zamiecione.
Łapacz, i jego pustynna historia. Złapać, nie może być tak, że monotonia. A może by lepiej w
ten sposób tak było. A może łapaczowi to wszystko się przyśniło. Ale nie Pustynia Zapomnienia
istnieje. Dzieje się, i zabija wszelką nadzieję. I tak koniec, początek udusił. A początek się do
rozmnożenia zmusił. I mamy, tu kolejną wieczną teorię. I znamy jej wzór, oraz trajektorię.
Piasek mówi:
Wartość słońca i dobranie
Będzie pewne przekonanie
I konkluzje, ujednolicenie
Są żaluzje, i myśli strącenie
Spotkanie 5
W tym natłoku, i rozkroku. W często wyciąganym szoku. Jest zdarzenie, i krucjata.
Wybawienie, sen wariata. I tak można, już bez skutku. I tak wiwat, słowo truchtu. I tak zdarzyć,
się powinno. Choć tu ciągle jest już widno. Na Pustyni Zapomnienia. Koniec piekła, są
wytchnienia. Ale czy to ważne było. Czy kiedykolwiek się piekło skończyło. Skora pustynia nie
ma granicy. Skoro rozgląda się po okolicy. Łapacz, i widzi zawsze to samo. Piasek, wiele go tu
naskładano. I te odruchy, przeciążenia. I te wysnute ze znaczeń marzenia. Komu jedynka, i
mocna kpinka. Przydałaby się jakaś dziewczynka. Ale jak na lekarstwo, nikogo nie ma. Jedno
to łgarstwo, oczy zaciemnia. Wydatne psiarstwo, ich też brakuje. Czasem ta zwada kiepską
imprezę ratuje. I tak do końca, jedna przyczyna. I tak bez końca, jednolita kpina. W tych tu
zamieciach, i wątpliwościach srogich. W dalszych przecięciach, i zdarzeniach drogich. Kto się
dokopie, do sensu istnienia. Kto pustynię przekopie, aż do wydarzenia. Jakie są przypadki, i
sławne rozstaje. Pozostają dziadki, i marne zwyczaje. A więc tak do końca, i jawna
przejrzystość. Wizerunek słońca, zdublowana czystość. W tym jednym zwyczaju, i obchodzie
złotym. W tym odwiecznym ruszaju, zawsze są kłopoty. I łapacz, co dalej tu się trudzi. Jego
dusza, pytanie czy jej się nudzi. Na samym końcu piekła, które się nie kończy. Może by uciekła,
a potem list gończy. Ale jak się wydostać, z tej pustyni srogiej. Jak złapać powietrze, w
wydzielinie drogiej. Wszystko jest na wietrze, może o wiatr chodzi. Gdzie jest to powietrze,
zapytać nie zaszkodzi. I te dalsze ruchy, życiowe odruchy. I te zaniedbania, fort i przeczekania.
Jak to uskutecznić, czy można spróbować. Szansę można zwietrzyć, a nie się dołować. Ale na
rozmyślaniach tylko się skończyło. A na próbowania, czasu nie starczyło. Albo chęci, z
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którejkolwiek strony. Przepchnięci, nikt ich nie dogoni. Ale co innego teraz łapacza zajmuje.
To co widzi, to co teraz czuje. Bo przed nim ukazał się wielki zamek rwący. Bo za nim, potok, i
styl życia służący. Ludzie, ciężka praca, co ich do tego zmusza. Ktoś kogoś popycha, ktoś kogoś
poddusza. Pokłócili się, o to czyje jest to wiadro. Łapacz podchodzi, jakby wszystko się
rozpadło. Ale po chwili wróciło, kłótnia, dalej żyło. I po chwili uderzenie. Wiadro i życzenie.
Łapacz łapie wiadro, i gna w kierunku zamku. Za tą wodę, wpuszczą mnie, nie tylko do ganku.
I goni, zadowolony, że na zamku schronienie znajdzie. I trwoni, myśli, że tylko jak go ochota
najdzie. Jest już u bramy, patrzy do wiaderka. A tam tylko dno na niego litościwie zerka. Gdzie
jest woda, czy wyparowała. Gdzie swoboda, pragnienie, ustała. Więc wraca. Strumienia już nie
ma, została kałuża, i nad nią pochylenia. Ludzie kłócą się o to co w kałuży zostało. Łapacz
nabiera, jakby mu się przydało. Po czym czuje mocne uderzenie. Ktoś go obkłada wiadrem,
czuje to cierpienie. I traci przytomność na dobrych kilka minut. Odzyskuje, a tu więcej przygód.
Za marnotrawstwo wody, wszyscy mają być straceni. Na dziedzińcu, w szeregu powieszeni. I
to faktycznie, staje się, ma miejsce. I to logiczne, dalsze jest to przejście. Łapacz pojmany,
ostatnie życzenie. Zastanawia się, chce nowe odrodzenie. Odrodzeń nie było, szybko się
skończyło. Ale przed końcem, coś się pojawiło. Piękna kobieta, w czerwień odziana. Tak
uczesana, tak wumuskana. Jak anioł jakiś, do łapacza podchodzi. Zbliża się, i szepcze, może nie
zaszkodzi. Wyszeptała, że warto, dobrze stroić nuty. Że wartość, to nie umysł zatruty. I znikła,
już jej więcej nie było. Był stryczek, i tak to się skończyło. Wiadomość, stromość, i dalsze
kontrybucje. Historie, zdarzenia, i wyliczone uncje. W wartości srogiej, dalsze ponowienia. W
obmierzłej głowie, czas na pocieszenia. I tak się znajduje, wciąż dalej ponosi. Dobrze się też
czuje, o więcej znów prosi. W znanym archetypie, i konieczności wolności. W wyczekiwanym
zgrzycie, i wytłoczynach z jakości. Komu ile, i jakie piedestały. Nie, nie zbiję, i wytrzeszczone
gały. Jestem tu tylko na chwilę, pustynia to nie moje miejsce. Ale czy można wrócić.
Powiedzieć, nareszcie. Kto dla kogo, taki sos gotuje. Kto przez kogo, lepiej się tu czuje. W tym
zawodzie, i dalszym przedawnieniu. W tym powodzie, i oszukanym cieniu. Komu jaka nowina,
i dlaczego ktoś przegina. Komu ewentualność, i przemyślana sprawność. W jakiej znaleźć
stronie, i dlaczego utonie. Bez wody, powody, łap te, moje dłonie.
Piasek mówi:
Woda i jej wielkie znaczenie
Pogoda, dalsze uwypuklenie
Ta zgoda, która wiecznie donosi
Odmowa, o autograf Ciebie prosi
Spotkanie 6
W tym wytłoku, i natłoku. Zgrabnym, acz zapobiegliwym szoku. Się znajduje, nie próżnuje.
Kolejny piasek odkopuje. I te stany, tak obmierzłe. Nieźle zgrzany, sprawy zwięzłe. I dobroci,
więcej trzeba. Nie ma tego, od smaku chleba. Na pustyni chleba mało. W dobroć się
pozamieniało. Może, tylko jej nie widać. Sworzeń, oby się nią nie okidać. Więc tu zgraje, i
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kontrakty. Tak na bok odkładane fakty. Więc tu stany, wszystkie zmienne. Te kurhany,
naprzemienne. I tak litość, co zostaje. I ta nicość, się przydaje. W zgranym zgiełku, i kontrakcie.
W nosidełku, i na trakcie. Trzeba trzymać się bokami. Odpowiadać, z prawidłami. Trzeba wąsko
znów wnioskować. Albo się przed wnioskiem chować. W tej pogoni, wszyscy zwarci, albo
szkopuł, niedotarci. I tak stroni, znów próbuje. Samego siebie tu oszukuje. Łapacz nasz, i jego
historia. Byłaby racja, jest alegoria. Byłaby spacja, jest bajdurzenie. Takie odwrotne to
spoufalenie. I tak do końca, wariować trzeba. I szukać tego kawałka chleba. Ale pustynia tylko
letargiem karmi. Ale w letargu, chwila i padnij. I dalsze stany, jak widać składany. I trajektorię,
jak dobrze wybrany. Wieczną pochodnię, i studnię bez wody. Odmienność zdarzeń, i dalsze
swobody. O co, jak dalej, i sprzymierzenia. Po co, tak zalej, i konflikty cienia. W jednej zaszłości,
i wynik gości. W tej tu spójności, wiadomy pościg. I się donosi, wiecznie próbuje. I się podnosi,
dalej skutkuje. W której sekundzie, i które tercji. Wszystko jest u mnie, nie w żadnej komercji.
No i sposobność, to dalsze życie. Ta gołosłowność, i suche przeżycie. W tej tu sekundzie, może
i ujdzie. Tak w trzeciej rundzie, sama dalej pójdzie. I ta zapobiegliwość, po co mu ona. Łapacz
łapie, a to suche ramiona. Łapacz strąca, na co go jeszcze najdzie. Wartość pieniądza, na
pustyni rośnie jak smardze. I te wykwintne, podane tu dania. I te momenty, chwile na czekania.
Te sentymenty, dużo myśli łapacz. Gdzie wszystkie kontynenty, nie idzie ich wyłapać. Na
pustyni jest czas na myślenie. Wszystko takie samo, to uwypuklenie. Wszystko się zdarzało, i
zdarzyć się może. I jest, coś nowego. Jak południe o złej porze. Łapacz widzi wieżowiec, wyrósł
nie wiadomo skąd. Ma wszystko, ogrzewanie, oraz prąd. Grzęzawisko, ale jakoś przeskakuje. I
po chwili na dachu wieżowca już się znajduje. A obok niego człowiek, samobójca jakiś. Chce
skoczyć, plan jest jednaki. Chce stchórzyć, albo odwagą się wykazać. A może tak po prostu coś
ciekawego pokazać. Łapacz go zagaduje, i do rezygnacji przekonuje. Rozmowa, o pogodzie, jak
się teraz czuje. Rozmowa, o zawodzie, dzieciach i nałogach. Tracja triumfuje, nie znajdziesz jej
w zwodach. Skoczek jednak robi rzecz nieprzewidzianą. Łapie łapacza, rundą tą wygraną. I
mówi, że samemu kiepsko się skacze. Spycha łapacza z dachu, i lecą obaj, w trakcie. Lot trwa
nad wyraz długo. Łapacz przerażony, nie było tu go. A może wieżowca tego wcale nie ma. Ale
widzi obok skoczka, rozumie, że to poemat. W trakcie lotu miraż, to się zdarza. Widzi kobietę,
może córkę aptekarza. W każdym razie uśmiechniętą, tak przenikliwie piękną. W każdym razie
w czerwień ubraną. Cudownie okrzesaną. Która zbliża się, by coś powiedzieć. I mówi, raczysz
drogi wiedzieć. Że wszystko co spada, upaść musi na końcu. Jest jednak autostrada, która
kończy się w słońcu. I przerywa, słuchać głuchy huk. Się zdobywa, zdobyłby gdyby mógł. Łapacz
w końcu wylądował. Nie żyje, przed śmiercią się nie schował. I te dalsze, dróg rozstaje. I coś
komuś się wydaje. I te zdalne, piedestały. I ktoś kto zawsze zostaje mały. Jaki jawny autorytet.
Jaki sprawny ten parytet. I te znane, drogi zacne. Doskonałe, nie alzackie. Wytwór braw, i
obrachunków. Katalog spraw, cichych trunków. W jednym zgrzycie i zachwycie. W dokonaniu,
dobrobycie. Można wszędzie, można ostro. Tak na grzędzie, się poniosło. I te sprytne, tajne
drogi. I te wymiarowe tak rozłogi. Komu opór i jedynka. Która uśmiechnięta minka. Gdzie
granica, tej zaszłości. Opór i potłuczone kości. W miarę, wymiar poszerzony. Ja z zamiarem,
odgadniony. I spodziewać się udręki. Koalicji, no i męki. Która strona, ma dziś radę. Która
męka, nie dojadę. I ten wynik, całkiem sporny. I prawilny, wciąż oporny. Chwila męki, i
spadanie. Te udręki, odradzanie. Tylko po co, skoro nie ma. Tylko na co, ten poemat. Wywiad
srogi, i zakręty. Tak mi drogi, i przekręty. Schylić głowę, i dołować. Można tutaj się pochować.
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Piasek mówi:
Wytwór spraw i opatrunków
Taniec braw, tanich rachunków
I ten lot co się sprzedał
Dobrze że piasek się chociaż odniedał
Spotkanie 7
W tym natłoku, i energii. W zgranym szoku i synergii. Zbiera się, mąci, i krew zabiera. Chwilę
podłączy, i obumiera. Komu jaka waluta dostatnia. Komu historia, tak bardzo ostatnia. I w tym
wyniku, dalej się składa. W ciasnym uniku, to balustrada. I ta siermiężna, dalsza przyczyna.
Efekt poręczy, i jawna kpina. Komu bywalec, i ważne sprawy. Historie mnogie, trochę do
zabawy. I tu nasz łapacz, dalej tak kroczy. Pustynia patrzy, łatwo nie przeskoczy. I w tej zabawie
obiekcja droga. W jawnej rozprawie, jak na rozłogach. Dobrze więc wspólnie, to przyłożenie.
Będzie obopólnie, wyśnione zbawienie. A jest co jest, i tak zostanie. Etapy, mizerie, i własne
zdanie. Komu dziedzina, tak odgadniona. Komu przyczyna, i druga strona. W tym to rynsztunku
i opatrunku. W tym przedawnieniu, spełnionym rachunku. I ta idea, która się skrada. I wielka
bieda, chwili roszada. Łapacz się zbiera, coś go uwiera. To nie jest materiał na pustyni
konesera. Ale co zrobić, skoro nie ma innej. Historii chwalebnej, bardziej niewinnej. Ale co
dodać, odejmowanie zdalne. Będziesz miał i masz, chwile nienaruszalne. W dalszej przyczynie,
te tu chwile błogie. I to odgarnianie, możesz zwać nałogiem. I to sprzedawanie, komu w jakiej
cenie. Nie ma komu sprzedać, to jest sprzymierzenie. I samotność, która spać nie daje. I
roztropność, z nocą się nie rozstaje. Której nie ma, pustynia jej nie zna. Nie ma też dnia, chichot
losu wezbrał. I te zażyłości, wymienne inności. I te sprzymierzenia, obligują do jedzenia. Tylko
co tu jeść, chyba piach ten sypki. Gdyby tu były, wędzone chociaż rybki. Ale nie ma, brak, tu
zostawiony. Pozostaje ten, smak, tak tu rozogniony. Totalny bezsens, gdzie ta pustynia. Która
karmiła manną, czy była jedyna. Na tej łapacz nic nie dostaje. Na tej, nic łapaczowi się nie
udaje. Tylko te strącenia spójne. Tylko te przejrzystości ogólne. I po co to komu, jakie zasady.
Nie mów nikomu, tu same zwady. Piekło dobrze pustynię urządziło. Pewnie długo się nad nią
głowiło. A teraz więzienie, bez krat i strażników. Dalsze westchnienie, i poziom samotników.
Takie strącenie, komu na życzenie. Jest spoufalenie, dalsze okrążenie. Łapacz nagle widzi coś
dziwnego. Zastanawia się, czy do końca żywego. Facet jakiś, garkuchnię otwiera. Nawołuje
ludzi, jakby szukał premiera. Ale nie, normalnie żywo poczęstunek. Ale nie, prawdziwo, dla
łapacza ratunek. Każdy dostaje szklankę wody, i tikka masala, jakby dla osłody. Kolejka długa,
swoje trzeba odstać. Choć nikogo nie ma, nie można się z niej wydostać. Kolejka musi rządzić
się swoimi prawami. Nie ma tak, że wpychasz się między osobami. A tu osoby wirtualne jakby,
no to nie ma, i nie skorzysta każdy. Myśli łapacz i widzi, że już nie daleko. Odpowiada, coraz
większą podnietą. I tak dochodzi, jest jego kolej. I tak przywodzi, środkowy wolej. Dostaje os
sikha szklankę czystej wody. Pije łapczywie, i jest wynik zgody. Zadławił się, i próbuje
zwyciężyć. Męczy się, jest zbiegowisko węży. Chyba płuca zalane, co tutaj zrobić. Koniec jest
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bliski, nie może się z tym pogodzić. Ale widzi nagle kobietę w czerwieni. Piękną, co się w słońcu
mieni. Cudną, jak zapach, który z nią przychodzi. Odporność, niczemu to nie dowodzi. Kobieta
zbliża się do niego i coś cicho szepcze. Ten ostatnim podrygiem, jeszcze jakby drepcze. W
miejscu, jakby uciec chciał od losu. A ona, nie ucieka, od raz wydanego głosu. I mówi słowa, co
w pamięć zapadają. Historię, którą, prawie wszyscy znają. Kiedyś ktoś łudził się że pieniądze
szczęście dają. Teraz po latach, już mu się nie przydają. Bo pił za szybko, i zbyt łapczywie. Bo
żył, się rypło, i skończyło się na, chciwie. Łapacz historii nie zdążył zrozumieć. Padł martwy, i
tak to jest życie umieć. A przynajmniej w jego wydaniu. A przynajmniej w jednym błaganiu. Jak
tu dalej, i która okoliczność. Czy śmieszne żale, i wolna okoliczność. Wytłoki, bo o nie tutaj
chodzi. Potoki, nikt się z nimi nie rozwodzi. Trawienia, i te przemierzenia. Wątpliwie, znaczy
bardziej chciwie. I do końca, tak już, jedna historia. I bez końca, powtarzana alegoria. W
wytłoku, natarczywości rozkroku. W natłoku, obowiązkowości potoku. Kumu wiele, i jak się
przydaje. Czy w kościele wiedzą to doskonale. Przyjaciele, i tak do nich się odnosi. Wiedzieć
wiele, ten który o wiedzę prosi. I do końca, jedna okoliczność. I bez końca, wielka
spontaniczność. Wytwór braw, i spraw tu jątrzenia. Katalog spraw, i wieczności przemierzenia.
Oby do końca, tak się udało. Oby bez końca, znów się przydało. I ideały, które spozierają. I te
banały, może rację mają. A gdzie Ty, i Twoje okolice. A gdzie my, i nasze poziomice. Utrzymać
balans, tutaj w ogródku. Nie wszystko na raz, bo nie wyłapiesz skutku.
Piasek mówi:
W tej energii upatrzony
W czystej synergii rozogniony
Strony, na drugą się odwracają
Nie zawsze długą, czas zawsze mają
Spotkanie 8
Ostro w rzędzie ustawione. Te nadzieje, niespełnione. Te przekleństwa wykrzyczane, i historie
nieopowiedziane. Wszystko w rzędzie, daję słowo. Wartość i te ruchy głową. Stratność, i te tu
przyczyny. Koalicyjne wyśnione miny. I tak dalej, się ustawia. I najdalej, lot żurawia. W pełnym
zgiełku i rynsztunku. W nosidełku, opatrunku. Komu chwila zostawiona. Jaka jest ta druga
strona. I przejrzystość taka zwiędła. Kooperacyjna, i przebiegła. W tym wytłoku, dalej słowo.
Że nie będzie kolorowo. Pustynia to przecież przebiegła. Justynian widział, że wredna. Ale i te
zgraje sądu. Wszystko w myśl, w ramach przesądu. Ale i zbiorowe wrzaski. Kooperacyjne
trzaski. Komu sito i te wnyki. Widać łyko, i prześwity. Jaki sąd, jest nad sądami. I kto straszy
prawidłami. No więc spójnie, się donosi. Obopólnie, co raz prosi. No więc ktoś nieobecność
zgłosi. Wina i ten smak przynosi. Wartość granic, i pobożnie. Chwile stronic, całkiem trwożnie.
I przewiny, w lunaparku. Te dziewczyny, w jednym garnku. Jak się zbierać, i rozbierać. Po co tu
w starociach szperać. Łapacz tak analizuje. Nikt go tutaj nie strofuje. Tylko ten powierza brak.
No i słońca, kochał smak. A tu teraz ciemność jasna. Ta bezsenność, ale własna. No i szkopuł
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ustawiony. Jakby tu leciały balony. I faktycznie, sprawa taka. Jakby balonowa draka. Jeden
spadł i się roztrzaskał. Łapacz myśli, może mlaskał. Pilot co nie złapał steru. Przy balonie kręci
wielu. I ten ruch tu na niebie. I waszmości, już po chlebie. Przejrzystości i kaganki.
Odmienności, stańmy w szranki. Mówi łapacz i próbuje. Że go balon oszukuje. Myśli, i czas
tylko trwoni. Wiele ich, jak na dłoni. I zależność, tak podparta. Szybkobieżność, sprawa farta. I
znaczenia, tak odkryte. Zasłaniane kolorytem. Może tak ten balon złapać. I odlecieć stąd,
pokraka. Moja szansa, myśli łapacz. Może będzie, las i apacz. Ci Indianie, mnie nakarmią. Ci
ziemianie, chwilą marną. I zależne te zboczenia. I przybrzeżne, otoczenia. Komu jak, i wina
wilka. Komu smak, i słów tych klika. Wartość w sterze, i konkluzji. Już się bierze, więcej fuzji.
Jeden balon wylądował. Łapacz biegnie, się nie schował. I już do kosza się pakuje. I już w koszu
tym ląduje. Start, szum ognia, pogrzebanie. Chwila głodna, odlatywanie. I te stery, tak
pokrętne. Nie te sfery, te zajęte. Łapacz czeka, coraz wyżej. Nie, nie zwleka. Jeszcze bliżej. I już
czuje, woń ucieczki. Tu z pustyni, zewrzyj beczki. Ale nie, jest chwila sroga. Balon traci sens, w
podkowach. Już tu spada, całkiem prędko, nie wypada, się już rzekło. I te chwile, zostawione.
Tu w mogile, niestrawione. I te znaczne obrachunki, tak dodane, te ładunki. Łapacz uderza
więc o ziemię. Tak z impetem, przerażenie. Cały wyłamany leży. I umiera, smak macierzy. Nagle
widzi coś dziwnego. Piękną kobietę, jasność odkrytego. Cała jak anioł, w czerwień odziana.
Mógłby na nią patrzeć do białego rana. Tylko poranków nie ma na tej pustyni. Tylko
wypadków, on między nimi. A kobieta szepcze coś mu do ucha. Zaczyna się bowiem jeszcze
zawierucha. Ale zdążyła, i powiedziała. Może tylko tyle umiała. Słowo, co żyje, nie odlatuje.
Chwila, nie pozór, na świecie króluje. Korzystaj więc, z każdego oddechu, bo kiedyś go braknie,
oby nie z grzechu. I znika, kobieta ta piękna. Panika, chwila ta przeklęta. Chwila odchodzenia,
i cześć powiedzenia. Umieranie, to się nigdy nie zmienia. I tak łapacz schodzi z tego świata.
Piekielnego, mądrość, chwila dla brata. Porządnego, strojność, i dalsze przyłożenie. Masz tu
swój cel, i jego uwypuklenie. No i dalej, kolejna nowina. Te starcze żale, i wyoblona kpina. W
jakiej projekcji, i której iniekcji. W danym zespole, wszystko zamyka się w kole. I to przyłożenie,
dalsze przeniesienie. I to przystosowanie, odmienne rokowanie. Jakie znaczenie, i
ewentualności. Dalsze to brzmienie, i odruch ilości. Po co to komu, i jakie zasady. Wolności
bramy, czy zdrady zwady. Cholerne światło, którego tu nie ma. Denerwuje nawet, jak zagaduje
cienia. I tak do końca, wszystko przeznaczone. I tak bez końca, chwile ogrodzone. W danych
przewagach, i straty rozwagach. W jednym brzemieniu, i popełnionych wadach. Ale jak
właściwie można wadę popełnić. Jak w tym sensie, można świat spieniężyć. Jedność jest w
gruncie, i tym przemierzeniu. Historia w buncie, i jednym skinieniu. Oby do granic, i członek
komisji. Wartości stolic, i przeczytane listy. Zostaje gorycz, i smak pustyni. Waszych okolic,
wszyscy wokół winni. Tylko czego i w jakim zakresie. Tylko kolego, i w Twoim notesie. Zapisane
adresy, i telefonów numery. Bóg ma tak samo, jeśli mam być szczery. Ale nie do każdego ma
ochotę dzwonić. Nie każdego odwiedzić, czasem woli stronić. Bo po co, jak ktoś wrogo
nastawiony. Bo na co, jeśli woli lewe strony.
Piasek mówi:
Wartość skrzydeł, odlatywania
W myśl prawideł, przeczekania
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Zwrotność w szyku i konkluzji
Nie doczekasz się tej fuzji
Spotkanie 9
W tym natłoku, i energii. W zdatnym szoku i synergii. Sprawy się mocno poplątały. Pewnie
chodzić prosto nie umiały. I ten nasz łapacz, aż mi go szkoda. Nie startuje już w łapaniu
zawodach. Nie świdruje panien swoim wzrokiem. Może odmiennie, może potokiem. I tak na
schyłka, się ciągle odradza. Myśli w posiłkach, zostaje zdrada. Wymiar w nosidłach, trochę
godności. Opór wydatny, w tej zwyczajności. I się nanosi, ktoś dalej prosi. I poniewiera, ktoś
znów donosi. Oko premiera, i przemierzenie. Taka to sfera, to zjednoczenie. No i do półki, ze
słodyczami. Tak to do spółki, z tymi karłami. Pustynia świeci, nie tylko pustkami. Możesz
obchodzić ją kanałami. I takie kanały łapacz wypatrzył. Tu, na pustyni, po dwa jest trzy. Tu, te
dziedziny, i rozpoznanie. Chwila na rzęsach, i dogadywanie. Tylko dokąd kanały prowadzą.
Tylko czy kanały mnie te nie zdradzą. Zastanawia się łapacz i łapie oddech. Chwila marzeń, i
sterty wodne. Komu kraina, podziemna dziedzina. Komu wyjątkowość, ta zacna dolina. W tej
przeciągłości, i wiecznej litości. W zgraniu odnowy, do odbudowy. Chwyta za język, i dalsze
zdarzenia. Luzuje więzy, i przyłożenie. Łapacz próbuje, wchodzi do szybu, czy jak się to nazywa.
Potworny wybuch. Jakby coś światem zatrząsło. Jakby poczuł ból, chyba dziąsło. Ale spokojnie,
nie ma wycofania. Nie można uciec od próbowania. No więc schodzi głębiej po drabinie. I
niespodzianka, woda, w dolinie. Pod pustynią płyną hektolitry płynu. Nie ma czasu na picie,
jest ucieczka z gminu. No i opór, który woda stawia. Jak pewien dopust, i metoda żurawia. Jak
stany astralne, tak dobrze poznane. Jelita i schowek, będą podrabiane. Łapacz już tu dalej
brodzi. Idzie twardo, nikt mu nie przeszkodzi. Tylko kierunki pomylił ospale. I wylądował, w
wodospadowej halle. Prawie jak odlotów, pod wielką pustynią. Nie ma tutaj tłoków, pewnie
wszyscy giną, i ginie też łapacz, ale to za chwile. Najpierw się pośliźnie, wodospad i kill’em.
Zabić złudzenia, i ponowienia. Zabić strudzenia, i te niechcenia. Ale nie ma już czasu na
ratunek. Nie pomoże tu żaden opatrunek. Leci i spada, z wodospadu. Ludzi gromada, nie
dojdziesz ładu. Tylko kiedy i skąd się pojawili. I ona, kobieta w czerwieni. Nie wszyscy mili. Ale
ona tak. Ma spokojną twarz. Zapytaj siebie, czy też taką masz. Ale ona, tak koi spojrzeniem.
Nie zastąpisz jej pierwszym lepszym cieniem. I jest. I podchodzi, w czasie lotu łapacza. Nikt jej
nie przeszkodzi, może taka praca. I wymawia zapadające w pamięć słowa. I namawia, na
wyzwania gotowa. Możesz wszystko, o ile wyrwać się potrafisz. To igrzysko, o ile tego ognia
nie zgasisz. I znika, a łapacz ginie. Nie przeżył w tej kanałowej glinie. Nie dożył, wyborów
jedynek. Pozostało, kitel, i blask pelerynek. Tylko po co komuś takie ubranie. Tylko dlaczego, i
znowu stanie. Nie ma nic z tego, i ta przeźroczystość. Zero dobrego, zostaje czysta istność. W
jakiej komendzie, i podrabianiu. Wartości wszędzie, we wspólnym graniu. Karton na grzędzie,
i chwile troski. Odlatują łabędzie, albo to tylko pogłoski. Wiele się dzieje na tej pustyni. Zawsze
ktoś kogoś tutaj wini. Szczególnie, że poza łapaczem nie ma tu życia. Chwila i mądrość, owoce
zdobycia. I tak się rości, dalej zazdrości. I tak odpowiada, kolejna roszada. Komu zagajnik, i
wynaturzenia. Prosta odpowiedź, i poruszenia. Jaka dziedzina, odpowiedzialność. Prosta
przyczyna, zostaje skrajność. I na skrajności tej nie popłyniesz. Jest wodospad, jak łapacz
zginiesz. I na tej jakości, chwili nie doświadczysz. Szybciej ten pościg, żałować zaczniesz. W
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jakiej przygodzie, i wątłość wspólna. W takiej niezgodzie, tak, obopólna. Tutaj na lodzie, i te
przywary. W późnym rozwodzie, wszystko do pary. I tak do końca, droga stracona. I ten brak
słońca, i jej ramiona. Chwila gorąca, rozgoryczenie. I ta pachnąca, spoufalenie. Komu
odpowiedź, i trochę szyku. Komu zadanie, i wynik w dzienniku. Jaka sposobność się dalej
układa. I tak tu godność, ręce rozkłada. Oby tak dalej, i przekonanie. Chwile dla ciała, puste
gadanie. Chwile dla zmory, i przekonanie. Że wyszło tym razem Ci dodawanie. Komu więc
spójność, i żal jedynek. Ta obopólność, sprawa dziewczynek. I wszystkie stroje, dalsze podboje.
I przekomarzania, oraz wyboje. Tak tu do końca, to odkrywanie. Tak tu bez końca.
Odpowiadanie. A łapacz już śpi, snem umarłego. Kolejny raz, i co w tym złego. Oby do końca,
wiara w te słońca. I odkurzania, lawa gorąca. To koniec zdania, sprawa nęcąca. Tak
naprawiana. Zapraszam do końca. On Cie ugłaszcze, tak i utuli. On kocha zawsze, no i znieczuli.
Koniec nie wrogiem, a przyjacielem. Bez niego nicość, nie jesteś zerem.
Piasek mówi:
I te odpory, sprawna moneta
I te pozory, nie tylko pies szczeka
Jaki wyjątek, dogadywanie
Jaki obrządek, i sprawne szczekanie
Spotkanie 10
W tym natłoku, i konkluzji. W sprawnym szoku, dosyć fuzji. Tak w potoku, poniewiera. Tak się
ze skarpetkami zdziera. Koalicyjność i półgłówki. Sprawna fikcyjność i kartonówki. W jednym
przedziale, zrozumiesz stale. I w przymierzeniu, dalszym łaknieniu. Odbiór do cna, i
poniewieranie. Melodia ma, i własne zdanie. Czyja dziedzina, i okoliczność. Jaka przyczyna i
spontaniczność. Tak się odkrywa, murem zdobywa. I tak donosi, płachtą nakrywa. W ramach
radości, i sprzymierzania. To cios dla ilości, własnego zdania. Oby do końca, i widok słońca. Tej
zależności, sprawa gorąca. W tej przydatności, i wyścierane. Obszar ilości, kłody naskładane.
Można po cichu, lub w światłach fleszy. Można wydatnie, kogoś ucieszy. Albo tak stratnie,
masz przesadzenie. Łapacz i jego dalsze błądzenie. Na Pustyni Zapomnienia. Tu w piekle, i jego
widzenia. Tu wściekle, i przedobrzenia. Odwyk od gracji, wynaturzenia. Komu zagadka, i dalsze
ciosy. Komu ta kładka, i butlonosy. W jakich wypadkach, i sieć pajęcza. W tanich zagadkach,
ktoś się nastręcza. No i zasady, takie przykłady. No i zawody, dalsze powody. W zawiłości
odpory, i tanie twory. W porządności przetwory, tylko jeden chory. Łapacz, co pustynię
przemierza. Kłapacz, ciągle go coś uderza. Przeszkadza piasek między palcami. Uwadza zakład,
między płodnościami. No i ten spokój, komu on potrzebny. Nie, nie prowokuj, komentarz jest
zbędny. W jednej dziedzinie i taniej kpinie. W tej oberżynie, wszystko jedynie. I tak się unosi,
dalej donosi. I pozostawia, sprawy nie stawia. Na ostrzu miecza, tak zabezpiecza. Na tyłku
szpady, sprawa konieczna. I się spodziewa, kogoś przywdziewa. I odnajduje, jak się tu miewa.
Tak poszukuje łapacz litości. Nie znajdą jej jednak, tu jego kości. I tak do kłębka, włóczka się
cieszy. I nić chwalebna, może pocieszy. W jednym zakładzie, i tu w nieładzie. W tym tu składzie,
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